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9 9 O C A R Z  GI E Ł DY“
Sen sao y jn y  film , dowodzący, że m iłość je s t  s iln ie jszą  n a w e t niż w szelk le ,|choćby najm ocn ie jsze s id ła  i in try g i g ie ł­
dowe, gdzie m ocarz, k tó ry  trząsł f ila ra m i g ie łdy , s ta je  s ię  n iew o ln ik iem  uczuć o jcow sk ich  w obec sw ego  dziecka.

Uwaga: Dla prenumeratorów „Pracy“ taniej o Mk. BO. — oprócz ■iodzial i świąt

Niejednokrotnie zaznaczaliśmy, 
4 »PracG;“ , bq.j?,c organem  najm niej 
amożnycH sCbr spoleoznych, op iera  

is tn ien ie  ty lk o  i w y łącz n ie  na 
'^pływach z ogacanej przez naszych 
rjiy te ln lkó w  prenum eraty, O becnie 

zw iązku z k ryzysem  przemyało- 
wym prenum erata w p ły w a  dość nie- 
5*8ulam ie, co pow oduje n ieraz w lel-  
f ; 6 G odności w  p raw id ło w ym  biegu 
t*raw W y d a w n ic tw a .

U w zg lędn ia jąo  c iężk ie  połoi;«“ 
. o robotn ika i  In te lig en ta  pracują- 

s ta ra in y  alQ czyn ić  w szelk ie  
u w zg lędn ien ia  d la  tych, 

zy  rzecz yw iśc ie  znajdu ją się  Yf

k ry tycz n e j s y tu a c ji m ate rja ln e j. N ie ­
s te ty  je d n a k  są  i  ta c y  w śró d  na ­
szych  C zyte ln ików , k tó ray  przez k a ­
rygodną opieszałość n ie  w p ła c a ją  na 
czas p renum eraty, choć m ogą to 
u czyn ić .

Z n iew a la  nas to do z w ró ce n ia  
a ię  z w ezw an iem  do ogółu naszych 
P ren u m era to rów , aby n iezw łoczn ie  
u iś c il i należne A d m in is tra c ji kw o ty , 
gdyż każdy, kto n ie  op łaca  n a  cza* 
p renum eraty  św iadom ie, ozy n ie  
św iadom ie  u tru d n ia  i  tak  już  bardzo 
c iężką  sy tu a c ję  jedyneg o  w  Łodz i 
p ism a robotniczego l  n a w e t p o d ryw a  
jeg o  is tn ien ie , je s t  zatem  w ro g iem  
k la sy  robotniczej

Administracji««

(Ko

M arsza łek  Se jm u  uda ł s ię  do p. P o ­
n ikow sk iego , aby m u zakom uniko­
w a ć  u ch w a łę  K onw en tu . P rez yd en t 
P o n ik o w sk i zrazu odm ów ił katego­
ryczn ie  p rzy jęc ia  m is ji, a le  w  koń­
cu zastrzeg ł sobie ostateczną odpo­
w ied ź  ju tro , 8 b. m. o godz. 10-ej 
rano.

Przesilenie rządowe.
Pa n  ? enj ° r<*w - —  K oncep cje  p ra w ic y . —  S tan o w isk o  N a r . P a r .  Rob. 

4 “ °n ik o w s k i na  . w id o w n i.— D ziś  o g. 30 rano  ostateczna odpowiedź. 
Z n am ien n e  ostrzeżenie posłów  p aństw  sprzym ierzonych).

^ ’Ponikowski powtórnie 
na widowni.

(Od własnego koresp.),
^ W A R S Z A W A ,  7. -  C entrum  -  a  
dłlsr o.Włc‘e  ^SL , (P iast) i NZL. w  dniu  
Cnpc,^ » « n  u s iło w a ły  s tw o r z y ć  kon-

*  k O B l  o J i

^ 1 NpR ÓreJ m iaiyby w e ig ć  NZL”
Piftst nałt*e Wo^ e c  odrzucenia przez" 
fene* k i , *  ,  warunków, postawionych 
niżej ^PR., (które podajemy jpo-
BHutliu. usiłowanie te nie odniosły

h r a n i ! ^ M * y drugiom  a  tr z e d e m  ze -  
,Klubv wer>tu  S en jorów  zeb ra ły  s ię  

wniA.uWicy * C entrum , tó re  d o sz ły  
W nfBPn . V «  u tw o rzem e g a b in etu  par- 

'-8° te s t  a b so lu tn ie  n iem ożliw e.

zatem P°siedzeniu 
Sen jo ró w  zgodzono się

' ^ d C d a W  •’ j6 dyną  m ożUwii
^oni^r. i • J  kand ydatu ra  p.

T  za k tó r^ opowie- 
K lu l>y;. P S L . ,  N ZL ., N P R .,

Bkj " j K lub  Mieszczań-
•«czyfey * K onst"  oraz Stapiń-

S t a n u w i s k o  p. P c n i k o w s k i e g o .
tclmpeS° itoresp.y.

7' N a tych m ias t 
pojedzeniu Konwentu Senjorów'

W Konwencie Senjorów.
W A R SZ A W A  7. (P at) P o sied zen ie  

K onw entu  Senjorów  pod przew od n iotw em  
M arszałka T rą m p o zy ó sk ieg o , rozp oczę ło  
s ię  d z iś  o godz. 5.10. O bradow ano nad  
spraw ą

utw orzenia now ego  
gabinetu.

r v M arszałek  sk o n sta to w a ł, żo poru­
szo n a  na w esorajszem  k on w en cie  przez  
P S L  prop ozycja  u tw orzen ia  gab in etu  
ś c iś le  k o a licy jn eg o  ch y b iła  ce lu , że w o­
b ec  tego  n a leży  p rzejść  do projektu  
stw orzen ia  gab in etu  op artego  na w ięk­
sz o śc i, bądź też  gab in etu  pozaparlamen­
tarn ego . D o u tw orzen ia  gabinetu w ięk ­
szości w y stą p iły  stronniotwa od P S L n a  
praw o, n iek tóre  z  pewnemi zastrzeże­
niami. D la  omówienia warunków poro­
zumienia, stronniotwa te wydelegowały 
po jednym  przedstawioielu, którzy mąją 
rozważać możliwość utworzenia gabioe- 
ta  opartego na większości

W A R SZA W A  7. (PAT). O ł  7 
wieczorem zabrali s i«  ponownie cz ło n ­

kowi« Konwentu Seniorów pod przewod­
nictwem Marszałka Trąmpczyńsklego.

Narady przedstawicieli prawicy i 
centrum nie dały żadnego wyniku. 
W szyscy doszli do przekonania, że da 
się utworzyć rząd tylko  ¡pozaparlamen­
tarny.

Marszałek postawił kandydaturę

pana Plucińskiego oraz  6  
w ojew odów .

Ani jeden z nich nie ¿uzyskał po­
parcia stronnictw, zaś pan Pluoiński 
drogą telegraficzną przysłał wiadomość, 
że przyjecnać do W arszawy nie może, 

' gdyż jest bardzo zalęty w tiftn&sku.
W o b ec  tego w ysun ię to

kandydaturę p. Ponikow ­
sk iego ,

za k tó rym  o św iad czy ły  s ię  następu ­
ją c e  s tron n ic tw a : P S L ,  P S L - le w ic a , 
N Z L , P P S ,  „W y z w o le n ie “ , N P R , 
K P K ,  i  K lub  M ieszczański —  r a ­
zem 247 głosów . P rz e c iw k o  kan ­
dydaturze p. Po n iko w sk ieg o  w yp o ­
w ie d z ia ły  s ię  stronn^ptwa: Z LN . 
Ch. D „  K lu b  D ubanow icza, K a to lic ­
k i K lub  L o d o w y  —  razem  135 gło ­
sów . Żydz i i N iem cy  uzależn ili 
sw ó j stosunek do p. Po n iko w sk ieg o  
od konferencji, k tórą  zam ierza ją  z 
n im  odbyć. Po se ł Sk u lsk i i  Rosset 
o św iad cz y li przytem , że g łosy  sw e  
uzależn ia ją  od z a ła tw ie n ia  przez p. 
Po n iko w sk ieg o  sp ra w y  w ileń sk ie j.

M arsza łek  ośw iad czy ł, że po 
porozum ieniu s ię  z p. Po n iko w sk im  
uda s ię  n a tychm iast do Be lw ed eru , 
aby p rzedstaw ić  N acze ln iko w i P a ń ­
s tw a  kand ydatu rę  now ego prem jera .

N astępne zebranie K on w en tu  
Sen jo ró w  odbędzie się ju tro  dn ia 8 
bm. o g. 10 rano.

Ogólny rzut oka na sytuację.
(O d w la n e g o  koresp. J,

W A R S Z A W A ,  7. S y tu a c ja  rzą­
dow a pozostaje obecnie jeszcze nie- 
w yjaśn iona.$W ob ec tego, że pp. Skul­
sk i i Rosset w  im ien iu  N Z L . i  Klu­
bu Mleszoz. zastrzegają sobie zgodę 
na  kandydatu rę  p. Ponikowskiego 
jed yn ie  w  zależności od rozw iąza ­
n ia  przozeó s p ra w y  w ileń sk ie j, —  
które to rozw iązan ie  leży  je d y n ie  w 
m ożliw ości de leg ac ji w ile ń sk ie j —  
w ą tp liw e m  jes t, czy p. Ponikowski 
przy jm ie  na s ieb ie  tę  odpow iedzia l­
ność.

Głos państw zachodnich.
W A R S Z A W A .  7. (P A T ) .  D n ia  8 

b. m., o godz. 1 po po łudniu zgło­
s ili s ię do pana m in is tra  sp ra w  za­
g ran iczn ych  posłow ie: w ło sk i —  p̂ . 
Tom assin i, fran cu sk i— D e Pan a fleu , 
an g ie lsk i —  M ax M ille r, aby w 
im ien iu  sw yo h  rządów  przestrzeo 
rząd polski, że zatw ierdzen ie  prze* 
Se jm  Rzeczypospolitej prostej anek- 
s ji ziem i w ile ń sk ie j w y w o ła  jaknaj- 
gorsze w rażen ie .

P a n  Sk irm u n t p rzy ją ł to do 
w iadom ości, z tem, że je  w ła ś c iw y m  
czynnikom  zakom unikuje.

Wyjaśnienie.
W A R S Z A W A  7. Korespondent 

spec ja lny  „ P r a c y *  w  zw iązku z 
w iz y tą  posłów: francuskiego , w ło ­
skiego i  ang ie lsk iego , o trzym ał z 
w iarogodnego  źród ła in fo rm ację , źe 
podpisanie przez de legację w ile ń sk ą  
aktu w ed ług  pro jektu  rządowego 
n ie  będzie uw ażane przez rządy 
sprzym ierzone za anek tow an ie  WL- 
leńszczyzny.

Stanowisko Nar. Partji Robotniczej wobec przesilenia.
(Od własnego koreapd,

W A R S Z A W A .  7. K lub  N P R . 
udzia ł swój w  gab ineo ie  k o a lic y j­
nym  uzależn ił od- program u tak iego  
rządu, szczególniej w  sp raw ach  ro­
botn iczych  i  bezrobocia.

P o  konferenoji pom iędzy N P R .  
a P S L . .  okazało się, że K lub  P S L .  
n ie  może zgodzić s ię  n a  w a ru n k i, 
s ta w ia n e  przez K lub  N P R .  a  m iano­
w ic ie :  o raaozen le te rm inu  szybki: -o

rozw iązan ia  Sejm u, przyznan ie za­
s iłku  dla bezrobotnych i  u trzym an ie  
w  ca łe j rozc iąg ło śc i przez Se jm  u- 
s ta w y  o 8 godz. dn iu  P r a c y  i  K a ­
sach  C horych.

W obeo powyższego K om is ja  par­
lam entarna  K lubu  N P R . u z n a ła , £ •

u d z ia ł GIPHmi w rz ą d z ie  
j e s t  niem ożliw y.
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Polityka polska.
Pii!tiwd2!i(sils Jis ijM e .

W A R SZ A W A , 7, (PA T ). M inister­
s tw o  k o le i że lazn ych  kom unikuje: W  celu  
p rzec iw d zia łan ia  nj&wnłającej siQ now ej 
z w y ż c e  cen  na artykuły  żyw n ościow e. 
M in isterstw o k o le i Selaznych w  szereg u  
zarządzeń , m ających  u ła tw ić  d op ływ  do 
m iast i ośrodków  p rzem yślow ych  w ie k -  
ezej ilo śc i tych  artyku łów , w prow adza  
od dnia 10 b. m. do 16 k w ie tn ia  b . r. 
20 proc. o b n iżen ie  taryfy  d la  przew ozu  
w  p rzesy łk ach  zw ycza jn ych , n astęp u ją­
cych  artyku łów  żyw n ościow ych : zboża w  
ziarn ie , grochu i fa se li, ziem niaków', m ą­
k i i k aszy , m leka, m i£sa św ieżeg o , szm al­
cu , s ło n in y , sa d ła  i  iu jów  jad a ln ych , wre­
sz c ie  ś led z i i kapusty . O bniżka ta tyczy  
s ię  p rzew ozu  w cw ń ąU £ państw a. Oprócz 
teg o  M in isterstw o k o le i że lazn ych  zarzą­
d z iło , aby transporty p o w y ż sz jc h  arty­
ku łów  ży w n o śc io w y ch  były  przyjm ow ano  
do przew ozu łV  k ategorji p lanu prze­
w o zo w eg o , co  je sz c z e  bardzioj zab ezp ie ­
czy  te  transporty przed brakiem  w a ­
gonów .

Połurzętfowy komunikat ' 
Reutera.

‘•’L O N D Y N , 7. B iu ro  Reutorft o- 
g ł a > ą d z i s i a j  kom unikat o położe­
ni u,1'Sfpowodowanem w sk u tek  .prze- 
e i n ia  rządowego. W e d łu g  tego ko ­
m unikatu  B a lto u r  w y g ło s ił na wczo- 
ra ifjzem  posiedzeniu Izby gm in  mo­
w ę ,  w  której o m aw ia ł po litykę  
L lo yd  G e ó r g o ‘a  w  duchu p rzych y l­
nym  d la  p r e m je r a .

\  Pom im o p rzych y ln ych  m ów  
Ch ufrbcrlainCa I  B a lfo u r ‘a, L lo y d  
G eorge n ie  pow zią ł jeszcze żadne­
go postanow ien ia  w  sp raw ie  pozo­
s tan ia  sw ego  u steru  w ładzy, w o ­
ln e  tego is tn ie je  w  dalszym  c iągu  
m ożliw ość jego  u stąp ien ia . Z  d ru ­
giej strony p rzew ódcy poszczegól­
n ych  od łam ów  p a rtji k o n se rw a tyw ­
n e j  n ie porozum ieli s ię  jeszcze m ię ­
dzy sobą co do sposobu w y ra ż e n ia  
Llo^ęl G eo rge ‘o w i zaufan ia  d la  jego  
po lityk i.

R eu te r w y ra ż a  w  końcu  prze­
konanie, iż L lo yd  G eorge pozosta­
n ie  jeszcze na czele gab inetu , a to 
ze w zg lędu  na w ie lk ie  następstw a 
i ceje zjazdów m iędzynarodow ych , 
k tó rych  je s t  in ic ja to rem . W  każdym  
bądz raz ie  urząd sw ó j p iastow ać 
będzie tylko  przez cz»s bardzo krót- 
k w  c iągu  k ilk u  m ies ięcy, t. j .  do 
czasów  w yboru .

l i : m  Usja G e g m I
LO N D Y N , 7. D z iś  po p o łu d n iu  o -  

pow iadano, że  L loyd G eorge s iln io  siQ 
przezięb ił. L ekarze, s tw ierd z ili katar o -  
skrzeli i radzili u s iln ie  prem jcrow i, aby 
s ię  przez p ew ien  cza s szan ow ał. W o o eo  
teg o  L loyd  G eorge udaje s ię  ju tro  albo  
pojutrze na w ie ś .

„Observer" p isze , że co k o lw iek  s ię  
sta n ie , j e s t  rzeczą  bezw arunkow o p ew n ą. 
Iż p r e s id e n t  m in istrów  potrzebuje zu p eł­
n ego  k ilk u ty g o d n io w eg o  odpoczynku, 
którego  zresztą  sam  sob ie  życzy . F izy cz ­
n ie  m o ie  on w praw dzie szvb k o  w rócić  
do s ił, a le  po lf l- le tn le j  nader w ytężon ej  
pracy e tą je  s ię  przecie*  dlań ten  c iężar  
a b y t u o ią iiiw y . L loyd  G eorge m u si ko­
n ieczn ie  odpooząć, aby o d św ieży ć  sw o ją  
en erg ję .

Kryzys zażegnany?
L O N D Y N , 7 ( P A T )  Hajr. W  ku ­

lu a ra ch  Izby  gm in  sapew n i& ją , że 
k ryzys  g ab in e to w y zontat zażegna­
ny. pon iew aż L lo y d  G eo rge  dzięki 
nam owom  un jon istów  zdecydow ał 
aię pozostać na  s tanow isku .

( M i i k l t  p i t y  sporne.
BERLIN, 7 (PA T ) N iem ieck ie  d zien ­

niki poranne donoszą: Przedstawiciele 
p o lsk o -n iem ieck ich  ’ rokow ań gospodar­
czy ch  w  spraw ie górn ośląsk iej w y g o to -  ■ 
wali punkty sporne. P rezyd en t C alonder  
uda s ię  na k ilk a  dni do M ontreny. D nia  
11 b. m. będą mu przedłożone p unkty  
aporne, co do k tórych  d e le g a c i n ie  d o­
s z li  do porozum ienia. P unktów  tyoh j e s t  
16. Dn. i l  b.m . p. C alonder ma p ow ziąć  
decyąję.

Knswasia eleotistlie.
PARYZ, 7 (PA T ) łla v . Z K oblencji 

donoRzą, :żo  k om isja  m ięd zyso ju szn icza  
zarząd ziła  rozwiązanie S tow a rzy szen ia  
b yłych  o ficerów  w A k w izgran ie . S to w a ­
rzy szen ie  to jest f i l i ą ' b yłych  oficerów  
R zeszy  niemieckiej. S to w a rzy szen ie  zam ­
k n ię to  za  prow adzen ie  a g ita c ji n a  tere­
nie kraju nadreńskiego.

M i i i  m ia it * -  B i l lM iiB f r t .
<Ud reją/mego korenp.}.

PR ZEM Y ŚL ?. W  biurach tu te j­
sz e g o  DOK. w yk ryto  sen sacy jn ą  kradzież, 
rozkazów  m ob ilizacyjn ych . Spraw cę w y ­
kryto  w osob ie szereg o w ca  K arola C hę- 
c z y ń a k if '^ , za ję teg o  w  drukam i w ojsko­
w ej. W  k u ferk u  je g o  zn alezion o ca łą  
pliK ę skradzionych  rozkazów , które za m ie­
rza ł sp rzed ać jedueinu z  o śc ien n y ch  m o­
ca rstw . C h ęczy ń sk ieg o  aresztow uno.

Kronika polityczna.
Żydzi a Niemcy w Sejmie.

P o  raz p ierw szy  od cza su  istn ien ia  
Sejm u ob ecn eg o  p osło w ie  ży d o w scy  u -  
rzą d zili o sta tu lu  razem  z N iem ca m i w sp ó l­
ne p o sied zeń # .' Żydzi i N iem cy  naradzali 
s ię  razem  nad w spófną ta k ty k ą  na p łe -  
narnem  p o sied zen iu  Sejm u v  w  spraw io  
w iłe iw k ie j, oraz w  spraw ie p rzesilen ia  
g a b if.e iu  m in istrów . Poprzednio  ju ż  ży ­
d z i l N iem cy, op racow ali p rojek t prawa  
o sz k o ln ic tw ie  n iep o lsk iem , o b iecu jąc  s o ­
b ie  w sp arcie  w zajem n e. W  tej kom panjt 
brak ja k o ś  P P S ., która, ja k  w iem y  z 
łód zk ich  d o św iad czeń , bardzo  czu le  
m izdrzy s ię , udając obrońcę „u ciśn io­
n ych 6, zarów no uo Żydów , ja k  do N iem ­
ców , by sk ap tow ać eob ie  te  ży w io ły  na  
c z a s  w yb orów .

i m  i
( U z y s k a n a  p o d w y ż k ę  r e g u l a c y j n ą  od 4  d o  3 3  procent).

W cz o ra j odbyła s ię  kon ferencja  
p rz ed s taw ic ie li Z w iąz k ó w  Zaw . R o ­
botn iczych i P rzem ys ło w có w . K o n ­
fe re n c ja  t rw a ła  od godz. 11 rano 
do 9 w ieczorem , z p rzerw ą  na o- 
blad.

Ze strony Zw iązku  „ P r a c a “  b ra li 
udział w  obradach Kazlm ierczak , 
B lo ch  z P a b ja n ic  i C za jko w sk i z 
Ż y ra rd o w a . W  rezu ltac ie  uzyskano 
podwyżkę, k tóra p rzedstaw ia się 
następująco: robotnik, k tó ry  ma w  
cenn iku  s taw kę  d rukow aną  m k.-18 
otrzym uje podwyżkę z ty tu łu  reg u ­
la c j i— 4 proc.; podwyżka ta  podnosi 
się przy wzroócie s taw k i podstawo­

w e j do mk._47, n a l  każdą m arkę 
przyrostu  p/acy zasadniczej o 1 proc., 
tak, że przy s taw ce  mk. 47 —  pod­
w yż k a  w yno s i 83 proc.

O s iąg n ię ty  w  poszczególnych 
pozycjach s taw ek  procent podw yżki 
doliczać s ię  będzie w  akordzie do 
każdej jednostk i, fcj. m etra, arszyna 
lub tys ią ca .

N ap rzyk ład  tkacz, p ra cu ją c y  w  
akordzie, k tó ry  m a s taw k ę  w  cen­
n iku  d rukow anym  (podstaw ow ym ) 
mk, 43,75. o trzym uje podw yżki 30 
proc., którą to podw yżkę będzie 
m ia ł liczoną do tys ią ca . Je ż e li 
tkacas ten m ia ł dotychczas stosow aną

p łacę za ty s ią e  w ą tk ó w  mk. 35— to 
s ta w k a  ta  pow iększy mu s ię  o te 
30 proc. Co 3tę tyczy  in n ych  ka- 
tegory j prac, to na k a ł  lą  w yp ad a  
stosow ny procent. D la  ła tw ie jszego  
o rjen to w an la  s ię  o p racow ana  zosta­
n ie  odpow iedn ia  tabelka.

U zyskane p rocen ty  do poszcze­
gó lnych  s ta w e k  p rzed staw ia ją  s ię  w  
ten  sposób:

S ta w k i podstaw ow e w  cenn iku  
d rukow anym : Mk. 18 —  podw yżka 
4 proc., mk. 19— 5 proc., mk. 20—  
6 proo., mk. 21— 7 proo., mk. 22—  
8 proc., mk. 23— 9 proc., mk. 24—  
10 proc., mk. 25— 11 proc., mk. 26—  
12 proc., mk. 27— f3  proc., mk. 28—  
1 4 p ro o „m k . 29— 15 proc., mk. UO—

IG  proc., mk. 31— 17 proc., mk. 32- 
18 proc., mk. 83—.19 proo., mk. 84" 
20 proc., mk. 35— 21 proc., rak. 36— 
22 proc., tuk. 37 23 proc., mk. 38- 
24 proo., mk. 89— 25 proc., mk. 40— 
26 proc., mk. 41— 27 proo., mk. 42- 
28 proc., mk. 43— 29 proo., mk. 43,75 
— 29,75 proc., co  do te j s ta w k i pro' 
cen t zaokrąg la  s ię  na 80 proo., 
44— 80 proc., mk. 45— H i proo.,
46— 82 proc., mk. 47— 83 proo., po* 
nad s ta w k ę  mk. 47 będzie d o licza j 
spec ja lny  prooent. * f |

Co s ię  ty cz y  p ła c  dniówkowych 
to podw yżka w  w ykaz an ym  proceD' 
c ie  będzie liczona do p łaoy obeow 
zasadniczej, plus d rożyin iane .

Z życia przemysłowego Zagłębia.
(Z n ię k iic n ie  [prcduUoji!)

zy g n u ją  z w ę g lo w e j produkcji w  P0!' 
sk lej c z ę śc i G. Ś ląsk a . O bjaw ten  
b iłb y  s ię  n ie ty lk o  na m n iejszych  koP^‘ 
n iacn , lecz  zm u siłb y  i w ięk sze  k o p « 01 
do pew nej konkurencyjnej gospodarki 

J e ś li  chodzi o w ę g ie l brunatny. •" 
z ca łą  p ew n ością  n a leży  stw ierd zić .* ;  
n iem a on przed sobą żadnej przyszło»“ 
i  po n ied łu g im  ok resie  w eg e ta c ji, kop** 
n ie  w ę g la  b ruuatnego , produkujące  
g ić l  op ałow y, będą m u sia ły  być zliK*' 
dow nue. W ęg ie l brunatny Jest b. 
nym  produktem  naturalnym., riadaj^JJ1 
s ię  do ek sp lo a ta cji ty lk o  przy I s tn ie j  
o d p o w ied n ich  urządzeń ce lem  cheffli^  
n eg o  przerabiania tegoż , albow iem  ^  
Wiera on w  so b ie  duże ilo śc i purąfWj 
benzolu  l w o sk u  z iem n eg o . Otóż 
szym  w arunkiem  istn ien ia  k o p a ln i* ? , 
g la  brunatnego byłoby w ybudow anie w  
lcjetow ni i ca łych  urządzeń d la  0<łr

(Od ttlatnego koretp.}.
SOSNOW IEC, fl. N a  w stęp ie  d z is ie j­

sze j k oresp on d en cji n a leży  stw ierd z ić  o -  
g ó ln ą  popraw ę w  p rzem yśle.

Fabryki p rzędzaln iane w  Z agłęb iu  
pracują ju ż  zu p ełn ie  norm alnie, p ow ię­
k szając  s ta le  liczb ę  robotn ików . W  prze­
m yśle  cem en tow ym  d zięk i rządow ej po­
ży czce , w sz y s tk ie  cem en tow n ie  zo sta ły  
uruchom ione, a czk o lw iek  w  c ią g u  s ty ­
czn ia  i lu teg o  p racow ały  p rzew ażn ie  na  
»kład . O becnlo n ap ływ ają  zam ów ien ia  
na cem en t n ie ty lk o  krajow e, le cz  i za­
g ran iczn e i s tw ie r d iić  należy,, iż kryzys  
w  przem yśle  cem en tow ym  m in ął. Pra­
cuje on o b ecn ie  zu p ełn ie  norm aln ie Ilo ść  
robotn ików  j e s t  a z ls ia j ta sam a, jak u  
b y ła  przed k ryzysem .

P rzem yśl m eta low y  t m eta lu rg icz­
ny. ze w z g lę d u  na u za leżn ien ie  g o  od  
sy stem a ty czn ej d o sta w y  k o k su , napoty­
ka na w ie le  trudności i przebyw a, a 
w z g lę d n ie  lik w id u je  w  n a jw o ln ie jszy m i 
tem p ie  ok res k ryzysu . D z ięk i jed n a k  
tem u, że  n ad zie je  otrzym ania  z G. Ś lą ­
sk a  szyb k o  i  po tan ich  cenach  produktu  
m e ta lu ig ic z n e g o  dop isu ją , p rzem ysł ten  
zaczyn a  w racać dó stan u  przed k ryzy-  
sow ego; ce lem  porów nania ob ecn eg o  sta ­
nu pracy ze stan em  przedkryzysow ym , 
mtiżria obecną produkcję o k reślić  cyfrą  
90— 95 proc. ó w czesn ej. N a leży  przypu­
szczać , iż w  c ią g li m arca p rzem ysł m e­
ta lu rg iczn y  za czn ie  szyb k o  p ow ięk szać  
produkcję.

N a jw a żn ie jszy  w  Z agłęb iu  prze­
m y sł w ęg lo w y , o .U e  n aogół n ie  prze­
ży w a  ża d n eg o  k ryzysu , o  ty le  ju ż  m oż­
n a przypuszczać w  danym  m om encie, żo 
z ch w ilą  o tw arcia  ś lą sk ie j gran icy  sy tu ­
acja  zu p ełn ie  s ię  zm ien i, tem bardalej, o 
i le  spraw dzą s ię  p o g ło sk i, że  N iem cy  re-

w tednioj przeróbki teg o ż  w ęg la . .
N ie s te ty , przy d z is ie jszy ch  cen* 

w yb u d ow an ie  jed n ej ty lk o  biykietow  
k oszto w a ło b y  o k o lą  pół miljard;' » 2  
ca łk o w ity ch  zn& urządzeń dla d a lw  , 
przeróbek ch em iczn ych —z górą. in ,|J 
m k. T*( nie w aż jed n a k  k ap ita ły  przez 1^ 
sia d a ca y  ty ch że  srj ch ętn iej lokow ane ^ 
handlu  n iż w  p rzem yśle, prtieto 
należy, czy  w  krótk im  czasie  
p ro iek ty  będą m o g ły  b y ć  zrealixovv»® 
a czk o lw iek  k ilk u  p rzem ysłow ców  w  "  
kierunku  bardzo w ie le  pracuje. ^

W  'przemyśle szklanym  huty Pr, 
cują praw ie że  dobrze. W  niedjUe^ 
cza sie  uruclTamia aię h u ta  „Swoboda i 
S osn ow cu . R uta będzińska, która 
w z g lę d e m  tech n iczn ych  urządzeń 
jed n ą  z p ierw szych  wr P olsce , 
ju ż  w p rzyszłym  ty g o d n iu  prodak0*  
s z k ło  ta d o w e.

Nowa afera z  tajemniczą „księżną"
J o szczo  wo w rześn iu  roku z esz łeg o  

do Intendenta sz p ita la  św . Ł azarza w  
W a rsza w ie  z g ło s iła  s ię  k o b io t i  podpo­
rucznik," w w ojsk ow ym  m undurze, p ro­
sz ą c  o Jak ąk olw iek  p osad ę, jak o  „zde­
m o b ilizo w a n a “. N a za p y ta n ie  d la czeg o  
w ła śn ie  p rzysz ła  do Intendenta szp ita la , 
n ie g d z ie in d ziej, od rzek ła , ¿e b y ła  już u 
ró żn y ch  lu d zi t n igdzip  p om ocy  nie o -  
trzym ała . P rzed sta w iła  in ten d en tow i 
sw oje  d ok u m en ty , które w sk a z y w a ły , że  
je st  to H elena N ied żw ied zk a  z  dom u, a 
w ła śc iw ie  żona k s ię c ia  C z e tw e r ty ó sk ie -  
go, ob ecn ie  w dow a, a lb o w iem  m ąż jei 
k sią żę  C zetw erty ń sk i (kapitan) zg in ą ł 
na w ojnie.

P osiad a ła  ta k że  krzyfc ,V ir tu ti M i- 
ita r i“, k tóry  o trzym ała  jak ob y  za  bo* 
h atersk ie  c z y n y  na w ojnie. J a k żeż  m oż­
na b y ło  odm ów ić p om ocy  tak  zacnej 1 
zasłu żon ej dam ie, zw ła szcza  księżnej. 
K się ż r a  n o siła  w w ojsk u  p seu d on im  
„O lga*. P. in ten d en t d * ł jej te d y  l is t  
p o leca ją cy  do pani K ołakow sk iej, do  
T o w a rzy stw a  O chrony K obiet. Tam  
p ow tó rzy ła  d z ie je  sw e g o  b oh atersk iego  
ży w o ta  i p rzed staw iła  d ok u m en ty . D a ­
no je j p o sa d ę  zarząd zającej p rzy sta n ią  
och ron y k o b ie t  w  W ierzb n ie za  M oko­
towem." G ospodarow ała  en erg iczn ie  i, 
zd aw ało  s ię , dobrze, w ię c  k siężn a , po­
w ołu jąc  s ię  na r o z leg łe  sto su n k i w  D . 
rt. K’ (isto tn ie  w id yw an o  ja  z o ficeram i)

p obrała  ISO ty s . m k. na zad atek , c0’® 
sp row ad zen ia  kartullL K artolli "»w

lisiJjed n a k  nio b y ło  w idać.
T y m cza sem  z  Rosji przyj®c 

n iejak a  L au ferow a, k tóra w te jże  Pr^j 
gtani o trzym ała  posadę gospodyni* .e 
niej k s iężn a  w z ię ła  na przechowa 
z ło to , b lżu terję  i około  60 ty s . mk. ^  
tów k i. Zw rócono w r e sz c ie  u w agę * 
k się ż n ę , a lb ow iem  za częto  s ię  s ^fhr^ -  
że  zarząd zająca  od rozm aitych  o so “ 
b iera la  różne rzeo zy , i o  jedzonie 
z łe  itp . S k on statow an o , że  brak w .  
b ie lizn y . W  k s ią ż c e  znaleziono V~m  
sk rob an ia , jed n em  s ło w em  trzeba K. 
za w ia d o m ić  o w sz y stk ie m  n a c z e ln y  ^  
rzęd u  ś led czeg o , k tóry  W2lął do s* ^ 
k s ię ż n ę  na zb ad an ie, f  okazało  sW> ^  
d ok u m en ty , k tóre p o siad a ła  nie  
do niej. N ak rad ła  bardzo w ie le  J ł- 
to  n ow e r z e c zy  jej m ach in acji 
nlają. O cz y w iśc ie , źe zosta ła  are 
w aną. ■ .

D o ty c h c z a s  jed n a k  n ie  »twiero  
k im  je s t , a lb ow iem  oo ch w ilę  ^  
daje n azw isk o  i trudno wiedzieć» ,¿¿i- 
je st jej is to tn e  i c z y  zresz tą  P* 
w egó n azw isk a  n ie  u k ryw a  dotą«* k-1

S tra ty  przez  n ią  wyrządź®  
bardzo d u te , k tórych  uetaieni® u 1 
n astęp u j» .
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Dnia C marca r. b. rozstała się z tym światem
ś. f  p.

B r o n i s ł a w a  J e r z y k o w s k a
b. nauczycielka szkoły powszechne] JA 27 w Lodzi, przeżywszy la t 23.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w czwartek, dn. 9 b- m. 
o godz. 4 po poł. z domu żałoby przy ul. Napiórkowskiego M  31 na cmen­
tarz katolicki w Zarzewie.

Na smutny ten obrzęd zapraszają krewnych, koleżanki i kolegów po­
zostali w nieutulonym żalu

R od zice , s io s tr a  i b racia .

Trudności górnośląskie.
Termin ukończeni^ roko^ńń  

górnośląskich, wyznaczony począt­
kowo na połowę stycznia, później 
oa dzloń 10 marca, odsuwa się, je ­
śli wierzyć wiadomościom dni osta­
tnich, w  dość nieokreśloną przy­
szłość. Niemożność dojścia do poro­
zumienia pomiędzy delegacjam i poL- 
jjką i niem iecką w  szeregu spraw, 
dotyczących waluty, ochrony mniej­
szości narodowych i funkojonowa- 

związków niem ieckich na pol­
n e j  części G. Śląska, spowodowa- 
a przeniesienie rokowań na teren 

genewski i poddanie ich przebiegu  
bezpośredniemu w pływ ow i i arbi­
t r o w i  działającego z ram ienia  
*jigi Narodów p. Calondera. To 
patateczne stadjum pertraktac^j, ma­
jących doprowadzić do podpisania 
Przewidzianej w  części II uchwały  
**dy Ambasadorów z dnia 2Q paź­
dziernika 1921 roku— konwencji ge­
neralnej pomiędzy Polską a Niem­
cami,— trw a ju?, od kilku tygodni i, 
Pomimo urzędowego optymizmu pol­
skich fcródeUnformacyJnych, nie po­
dwala dopatrywać się  rychłego koń­
ca bardzo mozolnych i przewlekłych  
P^ac komisyjnych.

Nasze Min. Spraw Zagraniczn., 
utartym już zwyczajem, nie uważa  
ya potrzebne w sposób m ożliwie 
szczegółowy i wyczerpujący infor­
mować opinję polską o obecnym sta- 
'!10 sprawy górnośląskiej, która aż 
«o chwili objęcia przez Polskę przy- 
2”an®j jej części terytorjum, a i 
później również, nie przestanie być 
>»rdzo aktualnem zagadnieniem za- 
^°wno polskiej polityki w ewnętrz- 
*®j. jak i  stosunku do naszego za­

chodniego sąsiada. Mimo osiągniętej 
już jakoby zgodności w  niektórych  
punktach spornych, nie mamy do­
tąd żadnej zapowiedzi sfinalizow a­
nia prac nad konwencją, co musi 
w yw oływ ać zrozumiałe zaniepokoje­
ni© w  tyoh kolach, które zdają so­
bie sprawę, że kwestja górnośląska 
nie jest jakiem ś zamkniętem w so­
bie, oderwą nem od całości polityki 
międzynarodowej, zjawiskiem .

Jest w łaśn ie wprost przeciw ­
nie, a dowodzi tego zastosowana  
ostatnio przez delegację niem iecką  
w  G enewie taktyka, polegająca na 
obstrukcji, sabotowaniu i— przewle­
kaniu rokowań. Podczas gdy kom- 
patrjoci pp. delegatów  z Berlina na 
pozostającej w ciąż pod władzą ko­
misji międzysojuszniczej ziemi śląs­
kiej tworzą bojówki antypolskie, or­
ganizują różne „mordkoinisje" i  u- 
rządzają pod G liwicam i generalne  
próby jakiejś nocy św . Bartłomieja 
dla ludności polskiej i— załogi fran­
cuskiej, —  panowie Lewald, Schiffer
1 b. m inister spraw zagranicznych  
Simons, stojący na czele paktującej 
delegacji niem ieckiej, wynajdują 
najrozmaitsze trudności i  przeszko­
dy, naw et natury stylistyczno-języ- 
kowej, domagają się  ustalenia tek­
stu konwencji również w  języku—  
angielskim, słow em  czynią w szyst­
ko, by pracę zahamować, a całą 
spraw ę skomplikować i odłożyć jej 
załatw ienie do terminu, jaki Berli­
now i wydaje s ię  najdogodniejszym.

Zbyteczne prawie dodawać, że 
terminem tyra ma być— konferencja 
genueńska, na któroj—zdaniem nie 
tracących- n&dziei Niem ców — kw e­

stja górnośląska w  pewnem ujęciu, 
w tej lub innej formie, w ypłynąć 
może znowu, w  związku z hasłem  
naczelnem odbudowy Europy, spra­
w ą odszkodowań, przemysłu n ie ­
mieckiego, eksploatacją Rosji i t. p. 
Gra niem iecka je st dość przejrzy­
sta, by się  w  niej szybko zorjento- 
w ać i znaleźć skuteczne środki 
przeciwdziałania. Czy delegacja na­
sza, pod przewodnictwem p. Kazi­
mierza Olszowskiego, na taką kontr­
akcję zdobyć się  umie, i czy zdol­
ność należytego oddziaływania na 
decydującego dziś pod niejednym  
względem p. Calondera, posiada, —
o tem niestety nio nam nie wiado­
mo i ten brak informacyj je st w ła­
śnie jednem  ze źródeł niezmiernie 
przykrych niepokojów i w ątpliw ości.

P. Skirmunt, zajęty przewa- 
żnie llirtem z Czechami, czyni w ra­
żenie, jakby niezbyt w iele przykła­
dał w ag i do toczących się w  Ge­
new ie a podstępnie przez Niemców  
utrudnianych— rokowań. Obyśmy nio 
pokpili będącej już «v zasadzie na 
dobrej drodze sprawy! Lekceważe­
nie i zdawkowy optymizm nie mogą 
tu mieć miejsca, jeś li nie chcemy, 
by z bardzo ciem nych mroków kon­
ferencji genueńskiej wynurzyły się  
jak ieś widm a rew izji zakończonego 
— zdawałoby s ię— procesu górnoślą­
skiego, co na korzyść w yjść by 
mogło tylko— Niemcom i  wszystkim  
ich przyjaciołom. B. D.

Udział Polski w odbudowie Rosji.
ir.

Wobec niesłychanie wysokiego 
kursu amerykańskiej i argentyńskiej 
waluty, jedyne te kraje, zboże n* wię 
kszą skitlę ekspo.tująoe, nie będą miały 
zbytu w okresie lat najbliższycla na 
rosyjskim rynku spożywczym.

Znawcy obecnych stosunków ro­
syjskich twierdzą, że nnwot gubernio 
nadwolżańskie, ten obok Ukrainy dawny 
ezplchlerz Rosji centralnej, vr ciągu 
szeregu lat najbliższych nio Wrócą na­
wet do samowystarczalności pod wzglę­
dom produkcji zboża, a to dla tego, te  
w czasie głodu obecnego ludność zjadła, 
względnie zje jeszcze, literalnie wszyst­
kie zboża zasiewu i cały lmventar2 ży­
wy (są nawet wypadki ludożeiatwa) i 
częściowo wymarła (lub jeszcze wy­
miera), a częściowo wyemigrowała do 
gubernij mniej głodem dotkniętych. To 
zboże, które zagranica na obsiow Rosji 
dostarcza, jest przeważnie zjadane, a 
zresztą i obecne trudności transportowo
uniemożliwią dostaw«} w poig tu^u ¿bona
na miejsce zasiewów.’

Z uwag powyż-T.ych jasne się sta-

1’e, że rynek rosyjski ten przedewszyst- 
rieni zdobędzie, kto dos-tarczy mu w 

ciągu kiiku lat najbliższych niezbęd­
nych środków spożywczych. Widzimy, 
że przy odpowiedniej polityce gospo­
darczej tym dostawcą może być prze- 
dowszyetkiem .  Polska. Irzewidująca 
zatem polityka gospodarcza powinna 
być tak kierowaua, aby rozwinąć u 
nas przedewazystkiom rolnictwo, które 
zawsze zbyt znajdzie nietylko zresztą 
w Rosji, ale i w Niemczech, Anglji, 
Austrji i t  d., oraz te gałęzie przemy­
słu, które jak cukrownictwo, krochmal*

niotwo — organicznie są z rolniotwem 
związane.

P< wstaje jpdnak obawa, czy Rosja 
przy braku środków płatniczych w po 
staci wartościowych znaków pieniężnych
i przy zupełnym na dłuższy okres czasu 
zaniku eksportu swych płodów rolnych, 
znajdzie inny ekwiwalent towarowy za 
nasze zboże, sól, i niektóro artykuły, 
przemysłu Artykuły to Rosja posiada 
względnie przy naszej i innych państw 
pomooy, już w czasie najlliższym po­
siadać, będzie, o ile nawrót bolszewików 
do racjonalnej, na t*órczym geniuszu
i szlachetnej ambicji wolnego człowieka 
opartej gospodarki narodowej nie jest 
ich nowym pBoudo-rewoluoyjnym wy­
biegiem, lecz szczerą chęcią solidnej, 
trwałej i pokojowej w-półpraoy z cywi­
lizowanymi narodami Europy, Ameryki
i Azji.

Artykułami temi są: rudy żelazne
i manganowe, -skóry, garbniki (surowy 
produkt-, len, drzewo i ropa, po części 
także bawełna i wałn» 7, anTnunAar 
ty ca potrzebne nam są bardzo rudy 
żelazne szczególnie) manganowe, skóry, 
wełna 1 bawełna, — wówczas gdy 
Francji i Belgji potrzebno są przede* 
wszyetkiem rosyjski len i drzewo. 
Rudy żelaznej Francja i Belgja mają* 
nawet wielki nadmiar, ponieważ w Lo­
taryngii produkcja w roku 1913 wyno- 
siłfTDkoło 18,000.000 tonn, a w Luksem 
burgu, pozostającym obecnie w związku 
gospodarczym z Bolgją, około o miljo- 
nów tonu, nio licząo produkcji Francji
i Belgji przedwojennej. Rudy Francja 
ma więc taki nadmiar, że może nią
c.ęściowo zaopatrzyć kraje sąsiednie, 
to jest Anglię i Niemcy. Co się ty zy 
rosyjskiego lnu, to pokrywał on przed
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O jaki samorząd 
walczymy?

M . lekcje natomiast powołane są 'do 
-*vr!°!u?ia swej opinji w tych wszystkich 
hJ&Wkaefa, w których wprawdzie opinja 
^ J R a d y  Wojewódzkiej byłaby pożą- 
tnwi z powodu nagłości sprawy
. lllgni<}tą być nio może (z każdej spra­
n i u 0 Wojewoda zrobić nagłą). Po- 
jfłał w.skftzanem jest (nie koniecznem) 
¿ ¿ p a n ie  opinji Sekcji w sprawach 
CwjCjszego U czen ia , w szczególności: 

kolejek, dróg, znaczniejszych 
Aiwiu i Pom ysłowych, budowli wo- 

* * * * * * *  spółek wodnych, próśb 
k  i»Û  komunalnych o zasiłki ze skar­
peta 1 d. Areszcie wszelkich 

w 1)na,nsowyck związków samorzą- 
ost&tnim wypadku 

«i«' n uem jest ^nie koniecznem) zapro- 
^  posiedzeme Sekcji delegata inte- 
ftióffn e&° związku celem uzyskania od 
snowi. g°trzcbnych wyjaśnien. A rt 3fl 

stanowcze uchwały Rady Wojo- 
, Sekcji może Wojewoda po-

l  Przekazać do rozpatrzenia wzglę- 
jednak w  ostatnim 

®ła wi« • Pr?‘edłoiy i je  do rozstrzygnię- 
ClWemu Ministrowi. (Poco ta

« * < » * . pa*kS-
¿a l&ojew.. jest pra.wdzt-

wym, nieograniczonym rządcą samorządu. 
Artykuł ten opiewa;

W dziedzinie samorządu należą do 
zakresu działania,, Wojewody następujące 
sprawy:
» 1. wykonywanie w ostatniej instan­
cji nadzoru nad samorządem gmin wiej­
skich oraz miast niewydzielonych. zo 
związku powiatowego;

2. wykonywanie bezpośredniego nad­
zoru nad samorządem " powiatowym i 
miejskim miast wydzielonych oraz nad 
samorządem związków specjalnych, o ile 
taki związek leży cały w obrębie Woje­
wództwa.

W zakresie spraw w punkcie 2-gim 
wymienionych zastrzeżone są kompeten­
cji Ministra spraw wewnętrznych nadal:

a) prawo rozwiązywania Rad Miej­
skich w miastach wydzielonych oraz 
Sejmików i Wydziałów Powiatowych;

b) prawo składaniu z urzędu człon­
ków magistratu w miastach wydzielo­
nych;

c) prawo zatwierdzania budżetów 
miast wydzielonych oraz budżetów po­
wiatowych, dotyczących wprowadzenia 
w miastach lub powiatach opłat, podat­
ków, dodatków do podatków, zaciągania 
pożyczek, nabywania i pozbywania nieru­
chomości, ustanawiania monopoli oraz 
lokaty kapitałów;

d) prawo zatwierdzania statufSw 
zw itk ó w  specjalnych.

Najgroźniejszym jest oczywiście 
przepis zawarty w punkcie 2 literze c). 
Śmiało rzec można, że czyni z idei sa­
morządu obywatelskiego ar/yczajną szop­

kę demokratyczną. Kto bowiem zatwier­
dza budżety samorządów, kto zatwier­
dza wszelkie uchwały finansowe, doty­
czące wprowadzenia opłat, podatków, 
dodatków do podatków i t. p., ten jest 
właściwym, udzielnym panem samorządu, 
czyli ten sam rządzi, czyli wykonywa 
„istinnoje samodzierżawie“.

Radę Wojewódzką musimy zatem 
przekształcić z Rady Przybocznej Woje­
wody na prawdziwą, samodzielną, auto­
nomiczną, obieralną Radę Wojewódzką i 
uczynić z niej wyższą instancję samo­
rządu pow i ąi owego oraz samorządu miast 
wydzielonycn. Winna ona składać się 
z delegatów Sejmików Powiatowych, Rad 
Miejskich miast wydzielonych zo związ­
ku powiatowego, oraz przedstawicieli 
rozmaityoh większyoh instytucyj w Wo­
jewództwie, jako to Izby Handlowej, Izby 
Pracy Najemnej, Izby Rzemieślniczej, 
Przemysłowej, Rolniczej, a nadto z dele­
gatów instytucyj kulturalno-oświatowych 
np. wyższych uczelni. Rada Wojewódz­
ka miałaby zakres działania, objęty wy­
żej przytoczonymi przepisami. W jej rę­
ku spoczywałby ster działalności samo­
rządowej w całem Województwie. Na 
czele jej winien stać Marszałek Woje­
wódzki. obierany przez Radę Wojewódz­
ką i od pana Wojewody zgoła niezale­
żny, posladajaoy własną egzekutywę. 
Marszałek byłby oczywiście przewodni- 
czącymJWydziału Woj 
wykonawczego Rady v 
nowtsko Wojewody wobec Rady "Woje- 
wódzkiąj byłoby podobne do stanowiska 
Starosty wobec Sejmiku i Wydziału Po­
wiatowego.

Wtedy dopiero zrealizowaną będzel 
demokratyczna idea samorządu obywa­
telskiego. Wówczas dopiero w organi­
zacji administracji przeprowadzoną bę­
dzie zasada dekoncentracji.* Niestety 
art. 07 Konstytucji Rzplitej Polskiej mó­
wi: „Czynności wykonawcze samorządu 
wojewódzkiego i powiatowego należą do 
organów, utworzonych na zasadzie ze­
spolenia kolegjów, obieranych przez cia­
ła reprezentacyjne, z przedstawicielami 
państwowych władz administracyjnych i 
pod ich przewodnictwem'1.

Oto właśnie przewodnictwo przed­
stawicieli państwowych władz admini­
stracyjnych w samorządzie wojewódzkim
i powiatowym rozbija się cała idea de­
centralizacji, o której mówi konstytucja 
w art. 60, o to właśnie rozbija się w 
ogólności cała idea demokratycznego sa­
morządu obywatelskiego. 0 zrealizowa­
nie tej ostatnie', tak drogiej dla nas de­
mokratów idei; stoczymy w przyszłym 
Sejmie bój zacięty; runąć musi redakcja 
art. r.7 Konstytucji, obrócone w niwecz 
być muszą powołano wyżej rozporządze­
nia. Stronnictwa demokratyczne muszą 
wytężyć wszystkie ¡¡swe siły matcrjalno
i duchowe, aby przyszła ustawa o samo­
rządzie dala nam samorząd taki, jaki w 
zarysie w artykule niniejszym skrośliłem. 
Taki tylko samorząd jest mocen rozbu­
dzić i wykorzystać wszystkie żywotue i 

siły i zasoby, jakie dotądprzebogate 
drzemią beaczyn
cłijącyoh.

nie w sercach mas pra-
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wojną 80 proc. całego światowego zapo­
trzebowania, cały francuski ł belgijski 
przemysł płótuiany był oparty na lnie 
rosyjskim. My zaś te?o lnu nio potrze* 
bujemy prawie wcale, posiadając go 
dosyć w naszych województwach 
wschodnich.

Podobnle^się ma sprawa z rosyl- 
skiem drzewem, potrzebnem bardzo dla 
odbudowy Francji i Belgii oraz dla ko­
palń tych krajów, — wówczas, gdy my 
drzewo wywozimy z kresów wschodnich 
(24 proc. zalesienia całego obszaru) 1 z 
Galicji (25 proc. zalesienia.)

Nie potrzebujemy też rywalizować 
z Francją i Wł chami pod względem 
dostawy rosyjskiej ropy, którą tek sami 
eksportujemy.

Na rynku więc rosyjskim wystąpić 
możemy nie jako rywale Francji i Bel- 
pji, lece jako uzupełnienie gospodarcze 
tych krajów i niektórych Innych. Jest 
to nader ważna okoliczność, którą, obok 
uwap powyżsv.yoh o eksporcie polskiego 
zb-ia  do Rogij, na konferencji genueń­
skiej należycie wyzyskać należy. Jest 
wreszcie joden czynnik, który w odbu­
dowie tycia gospodarczego,' przy wła­
ściwy mfeierunku naszej polityki gospo­
darcze!, niesłychani© waż ą rolę ode­
grać rowii.ien.

Czynnikiem tym Jest polski technik
i majster oraz należycie fachowo wy­
szkolony, uydoiniony polski robotnik, 
irz<-d wojną mówiono w RobJI, że prze 
Uijsł tego kraju opiera nię ra  kapita­
łach zagranicznych, technikach i maj­
strach polskich i robotnikach rosyjskich. 
hi cz robotnik rosyjski ustępował pol­
skiemu tam, gdzie należało uwzględnić 
wyższe kwalifikacjo, większą pilność
i sumienność w wykonaniu pracy. 
S>czi*golnie miało to m ejace w mnta- 
iurgicji ym przemyśle południowej Ro<»ji, 

•\iQAir Któlou.ił niepodzielnie kapitał 
fianku-belgijski J terhnik polski. Tani 
więo twórczy gonjusz francuski i polski
i w przyszłości może mień największe 
zat-toe. wam*; me Jak« rywalizujące z 
H’bą c/.yomki, lecz Jako niezbędne, 
w<.*,¿-111110 sit} uzupełniające, kółka m a­
chali./mu produkcji.

T< uiimrdiiej to nastąpić może, gdy 
staim-m^ >ię u?t>.t«cZD» g*>sp"<i*rz.imi 
gi/iuo-siąsiMigo w^gio, ktorv dla oży­
wienia roi. j Kłcyi/ przemy-łu, j«st t ik  
Lolł*.** bi7y, ,<u <.OuŁó p-ileśie w ui<{gu 

,l.i  u.i.iuszych uia zjem  wymierającej 
gLau tucjjoKiej ludności.

Aleksander Ringman
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Gzem się zajmuje 
komisja Ligi Narodów?

T. z w. komisja kontrolująca Ligi 
Narodów, mająca za gadanie nadzór nad 
stosunkami polsko-litewsklemi i ochronę 
strefy neutralnej pomiędzy Wilońszczyzną 
a Litwą Kowieńską, w myśl uchwały 
swyoh mocodawców skończyć ma nieza­
długo swói mało chlubny żywot,

0  ciekawej „działalności“ tej komi­
sji, na której czele stoi osławiony pułk. 
Chardigny, podajemy m iej niezmiernie 
charakterystyczne szczegóły.

W sltład komisji wchodzą, prócz 
■wspomnianego pułk. Chardigny: Włoch, 
pułtc. Bergera, Japończyk pułk. TsutBui, 
Serb, Lassicz., sekretarz komisji, wre- 
szoio p. Hutia, Franouz, będący do jej 
dyspozycji.

Przcdewszystkiem podkreślić nale­
ży, żo zarówno p. Chardigny, i ak o też ip. 
Bergera mało zajmują się polityką, zaś 
ioh przyjazdy do Kowna związane są je­
dynie z interesami osobistemi. P. Ber­
gera np. do spółki z niejakim Bertzlem,
b. pułkownikiem rosyjskim, posiada w 
Kownie fabrykę wódek, która, jako duże 
przedsiębiorstwo, wymaga oczywiśoie 
częstego nadzoru ze strony współwłaści­
ciela, zwłaszcza, jeśli nim jest możny 
delegat Ligi Narodów.

P. Chardigny, wyjątkowy Francuz, 
bo nie lubi odpowiadać we własnym ję ­
zyku tym, którzy się doń do francusku 
zwracają, byłby Ju t dawno został odwo­
łany ze swego stanowiska po znamy 
wszystkim awanturze, jaką miał zejigni- 
łemi jajami, gdyby nic jakieś przemożne 
protekcje.

Zamiast projektów pracy, przywozi 
on jedynie do Wilna, Kowna, Kłajpedy 
czy Gdańska kolekcję kufi ów podróżnych. 
Ćoprawda, niejeden dziwił się juJć, na co 
te kufry p. pułkownikowi, ale gdy wi­
dziano, jak kupował likier dziesiątkami 
butelek i wiolo, bardzo wiele tańszych 
czy droższych rzeczy — sprawa stawała 
aię jasną: „dyplomatyczne“ kufry, opa­
trzone odpowiednią pieczęcią, nie podle­
gają wszak rewizji na granicy, a więc 
mogą zawierać, co Bóg tylko d a ..

Myślałby kto, że jf. Chardigny ma 
zbyt małą pensję, która mu nić wystar­
cza na reprezentację. Wcale tak nie 
jest, boć prócz pensji pułkownika fran­
cuskiego otrzymuje on <5 funty szterlin- 
gów dziennie, ja«o urzędnik Ligi, co chy­
ba na Polskę i Litwę powinno wystar­
czyć i nie zmuszać do zarobkowania do­
datkowego drogą szmuglu.

Pensja ta temOardziej powinna wy­
starczać, żc p. Chardigny jest bardzo

oszczędny i gdy z konieczności wypad­
nie mu kogoś prosić na śniadanie ozy 
obiad, sam zakopuje w kooperatywie 
francuskiej w Kłajpedzie oay w Warsza­
wie wino, ictórem ozęstuje zaproszonych 
do restauraoji, wywołując niekłamany po­
dziw u wszystkich obecnych.

Obaj cl panowie nie spełniają też 
swych obowiązków; spraw kraju, w któ­
rym w danej chwili się znajdują, nie 
znają woale.

Jedynie pułk. Tsutsui interesuje się 
sprawami Polski i Litwy, ale ozynl 
to tylko dla informowania swego rządu.
I rzeoz dziwna, tak odległa od nas Ja- 
ponja miewa z Kowna ozy Wilna lepsze

i częstszo wiadomośoi, niż Lig* Nar** 
dów zo swą genewską siedzibą.

Wprawdzie p. Tsutsui pod P9W19 *  
względem wiernie naśladuje swych ko* 
lęgów i również czyni wszędzie p o w a ż ą *  % 
z a k u p y ,  opowiadają np., że interesulesU 
n a w e t  muzyką fortepianową, ale mógł“/  
przynajmniej, gdyby go o zdanie zapi' 
t a n o , powiedzieć coś o krajach, w k tó ­
r y c h  spędzał c a łe  miesiące.

Z tych epizodycznych danych 
żemy wywnioskować, co właściwie st*' 
nowi istotny cel ozęstyoh rozjazdów PP* 
Chardigny i Bergera, których równie do­
brze nie lubią jak w Kownie, tak i 
dzle, gdzie się ukazują.

Ofensywa pracodawców.
W związku z trwającym w Pozna­

niu lokautem właśolcielł drukarń, pisze 
bratni nam organ „Prawda*, co naetę- 
puje:

Żelazna miotła ministra skarbu 
Michalskiego miała napełnić skarb, 
stworzyć fundusz "fcelazny państwa, 
zrównoważyć bedżet, dać realną pod­
stawę reformie waluty polskiej. Przy­
czynić do tego miał się cały naród, 
wszystkie warstwy 1 klasy ala dobra 
całości, dla dobra państwa i przyszłej 
egzystencji Jego obywateli. Zrzeczenie 
się jednorazowo części swego dobytku 
miało być zarazem probierzem dojrza- 
łośoi myśli państwowej l ozynnego pa- 
trjotyzmu. W najkrytyczniejszoj chwili 
uchwalił Sejm daninę, przedłożoną przez 
ministra Michalskiego, po części pod 
wpływem zdecydowanej opinji kraju. 
Nawot najmniejsi z maluczkich, ogół 
pracujących najemników, przyjął daninę, 
zastrzegając się jodynie co do sprawied­
liwego joj podziału. Jedynymi przeciw­
nikami daniny byli l są pasko-piasty 
siedzący na roli, którzy przez lata o- 
gtatnio nie zaznali głodu. Znają oni 
tylko jeden głód, głód trzosu pełnego, 
żądzę zdoby.oia stosów papierków za 
wszelką couę, choćby po trupach im 
iść wypadło. Są oni przeciwnikami da­
niny konsekwentnymi i nieustraszonymi.

Gdy Sejm mimo ich woli uchwalił 
stawki ^«nirtrwe, rozpoczęli walkę nn 
oałej linji. Postanowili zrzucie ciężar 
cały z siobie w ten sposób, iż podrożyli 
ziemiopłody o sto procent, chcąc całą 
danioę zrzucić na barki konsumenta, 
to je3t najemnika pracy o cgranioio- 
nych dochodach, wie dość na tem. 
Magazynierzy i hurtownicy pospieszyli 
z pomocą, pozamykali, wierzeje swych 
ark towarowych, ‘ wypuszczająo na ry­
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Dziwy dr. Lerna. 
j

W środku podwórza, w wlelkiem 
obrodzeniu z drutu, była psiarnia. I tu 
smutno i jakby z rezygnaeyą przecha­
dzały się psiska, z minami filozofów. 
Kudłate owczarki, ogary, brytany podwó­
rzowe, mieszańce hartów i jamników, 
słowem cała zgraja kundli do niczego, 
chyba do usług wierności.

Nie ruszały się prawie, robiąc wra­
żanie chorych, przez co całe podwórze 
nabierało cech szpitala dla zwierząt.

Mało który z psów zdawał się zdrów
i normalny. Większość nosiła bandaże 
na plecach, na szyi i karku, a zwłaszcza 
na głowie. Po przez pręty klatek nie 
widać było prawie głowy, któraby nie 
nosiła czepka lub turbana. Procesyatych 
biednych stworzeń, przybranych komicz­
nie w białe płótna, niby zakonnic*1, z 
blaszkami pod szyją, tworzyła prze- 
nnutną maskaradę.

A do tego wszystkie jakby cierpiały
l e/.wład.

Jeden pies padał na pysk co krok, 
inny kulał, tamten znów głową .trząsł 
jak starzec; jakiś brytan jęknął naraz, 
niewiadomo dlaozego i zawył ¿kropnie.

Neliy nie było między nimi.
W innej klatce sposwegłem znowu 

ptaszki, które, o ile się nie niyle, nale­
żały do rodziny wróblowttycb. Ałe wię­
kszość miała całkiem białe główki. O ile 
sobie przypominam, nie uczyłem się o tej 
odmianie w szkołach.

Zapach karbolu dochodził aż do
mnie.

Ach, stare czasy, kiedyto gołębic 
gruchały na toniach, koguty piały, piet. 
*wał «¿4 aa  uwHai, g ę «  » otwortemi

skrzydłami biegły -całem stadem. Biedne 
podwórze! Co się z tobą stało.

Nagle coś się poruszyło; psy po­
chowały się w budach, ptaki w słomie.
I znów cisza.

7t lewego pawilonu wyszedł Karol, 
Niemiec z wąsiskami a la Wilhelm.

Otworzył Jedną klatkę, wsadził rę­
kę do środka, gdzie sit^coś gwałtownie 
rzucało i wyciągnął małpę.

Szympans bronił się napróżno.
Pomocnik wziął go ze sobą.
Brytan zawył donośnie.
W sali, którą było widać wyraźnie, 

zaczęto sprzątać ze stołu narzędzia i fla­
szki. Nn wązkira stole rozciągnięto zwią­
zaną małpę, a Wilhelm coś je j-d o  nosa 
przyłożył; a Karol znow u zastrzyknął jej 
cos w bok. Potem zbliżył się najstarszy 
z nich — Johann. Nałożył stare okulary, 
wziął lancet w rękę i pochylił się nad 
pacyentem. Nie mógłbym nawet opisać 
szybkości operacyj, ałe;w.jednej chwili 
głowa szympansa przedstawiała jedną 
krwawą plamę.

Zdjął mnie wstręt. Nic mogłem pa­
trzeć dłużej.

Oto miałem przed sobą gabinet, wi- 
wisekcyjny, tę ingtutocyę taką okrop­
ną, gdzie filantropia torturuje biedne 
zwierzęta, aby ze względnym skutkiem 
ocalić życie kilku zdechlakom.

Wprawdzie taką samą torturą jest 
nasze żywiouie $lę mięsem, ale co lane­
go się myśli przy stole, zwłaszcza, jeżeli 
potrawa smakuje, a co innego, gdy się 
ogląda na własne oczy te okropności.

Nie Imogłem patrzeć — mimo to 
wzrok mój wracał w "to miejsce, gdzie 
oświetlona słońcem scena, nabierała je ­
szcze obydaiajsaej wyrazistości.

Tymoaasftm psy znowu powycho­
dziły z biid. Była i Neliy między nimi.

K arlała. Zmierzwiona #ier*ć ni- 
czem nie przypominała pięknego f«i.r*i 
Bcraardii. Wyćhudła, ¿ p o ja d a n y m i oo-

tylko minimum dziennego znpoltf*’ 
bowania. Spekulują na zwyżkę oaHt 
gdyż 1 oni muszą daninę odbić na- 
konsumenci®.

A rząd 1 władze nio orjentują 
nie mają władzy temu zapobiec, J1* 
niema władzy regulującoj zarobki pfł* 
cewników. Ci ostatni bowiem są tntó' 
dzy młotem i kowadłem. W rezultat* 
zanosi się na to, iż całą daninę oni z*' 
płacą pośrednio, a wara im od taro»' 
ków koniecznych dla życia. W jaki**11 
położeniu znajduje się bowiom 
mieślnik i robotnik? ,

Od września 1920 r. do paździoru.1' 
ka l»2l r. istniała przy ministers**^
b. dz. pr. tak zwana Komisja Pra7
i Płacy, regulująca zarobki wo wrsZ.f;’ 
kich zawodach w stosunku procent' j 
wym do wzrastającej drożymy. ! 
było wypadku w tym czasie, aby Vtb' I 
cobiorcy nia icspokto* ali orzeczeń ^  
Komisji, ale tego samego nio ra°'fn. 
było powiedzieć o pracodawcach. ■*“ 
dywidualność" tych panów ule kr«iP 
wała się bynajmniej. I tak np. gdy 
wrześniu 1921 r. Komisja siwiprdz1̂  
40 procent wzrostu drożyzny, panoV!. 
pracodawcy przyznali aż 25 prtcuot 
(laiku drożyżnian«go. Wkrótce P° 
Komisja się zlikwidowała jako instytu 
niewygodny dla nieklaiw>waj klasy P*“., 
Codawców — a ty robotniku żyj J .. 
ehe*«*, »la w ara od dalszych n ' •J'

^ ^Panowie „‘ndywłdualiści“ P c7!Cis| 
się teraz spadkobiercami prawowity1 I 
szerokich włości ducha Kr*Jtacki«u 
statystykami zdołali udowodnić } 
tylko oczywiście), iż na-tąpiła og'o* 
zniżka eon i ro jioczęli obniżać
o 10 procent. Tymczasem w r^e * 
wiatoścl dri żyzna rozpoczęła na nU'

kami, tworzyła kontrast z wypasionymi 
towarzyszami niedoli, i ona też miała 
bandaż ńa szyi. Co tam Lerne zgotował 
jej nowego? iio jakich do*świadczeń mógł 
jej używać? Czy to umyślnie może, żeby 
się zemścić za tę pamiętną noc?

Nęlly zdawała się myślćć, tak sku­
pioną miała minę. Trzymała się zdaleka 
od innych j .:ow i — kiedy jakiś buldog 
zbliżył się do niej, z wyprężonym ogo- 

' nem *i błyszczącymi oczyma, które jawnie 
zdradzały jego miłosne zanedy, ^ukn pod­
skoczyła z taką wściekłością i warknęła 
tak groźnie, że odpalony amant skrył się 
co prędzej do budy.

Chciałem już zejść, ale zaobserwo­
wałem nowy fakt:

Oto od strony Grcy dochodziły aż 
do Fonval tony marsza. Mimo woli pal­
cami zacząłem wybijać takt na korze — 
gdy w tem spostrzegłem, jak  Kelly przy­
spieszyła irroku, stawiając nogi dokład­
nie w takt muzyki.

Emilia mówiła mi wprawdzie, że 
Nełly byia doskonałe tresowana, ale
— czyżby ten taniec w takt marsza, był 
wspomnieniem cyrkowej tresury Mac- 
Bella?

Chyba nic; — w ruchach jej było 
raczej • oś z machinalnego stąpania w 
takt muzyki, kiedy się słyszy wojskową 
orkiestrę na u l i c y  i  nogi same w rytm 
wchodzą.

Powiał wiatr z przeciwnej strony. 
Muzyka przyciehła.

Nełly usiadła, podniosła oczy — i 
zob&czyłn mnie.

A — do dyabła — teraz narobi alar­
mu — dostrzegą mnie wszyscy!

Ale nie! Patrzyła na mnie bez oba­
wy i bez złości. A potem poŁreą-sając 
głową, zaczęła cichutko, płaczliwie wyć. 
jednoczenie łapą robiąc ruchy, których 
nie mogłem pojąć.

A potem przepiła sic znów naokoło
— lak by chcąc umyiTnie uśpić nwagę n

•Niemców. Wydawała z siebie żało^.j 
jtjki i gw’ałtowne brsmienia: „aikbi^ 
aikbual“, coś, jakby nieumiejętne'ns*1, 
dowanie angielskich wyrazów. . . ..

Nagłe weszło trzech pom ocni^ 
na podwórze. Wilhełm rzucił przez kr*1' 
kaw.ałek mięsa.

Był to obrany ze skóry szy«HP8 
Niemcy weszli d<> budynku na p ra ^ f '.

Psiaka rzuciły się jeden przoz a 1, 
giego, wydzierając sobie wztilęP’v 
ochłapy. Pierwszy buldog zatopił ^  
ciele biednej małpy — a zą nim poS tj. 
już cała sfora. Wnet nie zostało 8 , 
szczątków z tej karykafttry dziecię0^ ,  
trupa, który znikł w o k r w a w i o n y c h  P* 
skach kundli. . -/

Tylko Nełly nie brata udziw11 
uczcie. Zrozumiałem teraz, dl acz eg0, 
tak pozapadane bókl.

W tej chwili otwarło eię okno, pr?v 
które ujrzałem stół, nakryty na trzy oS®J. 
Zapewne dla Niemców. Dłużej nie n* 
głem już siedzieć niespostrzeżony

Teraz zdawało ml się rzeczą u»J
ważniejszą iść na wieś, na to mtól®,);. 
gdzie wykopał Mać-Bell stary tra^^, 

Wyobraziłem sobie, że należy ,tl 
do zakopanej nogi — czyjej? Choifi 
sprawdzić. _ .

Ale mimo tych rozumowań, f»} 
wałem się ku zamkowi.

Pokój ciotki Liwidyny przed?1̂ - -  
widok przedziwny. Coś, niby szatnia 
tyzany. W kątach stały trzcinowe ^ ¡ t ,  
kiny, przybrane w wytworne stł̂ rav' 
tworsące bearękie i bezgłowa t o ^ i  
stwo eleganckich kobiet. Na 
leżał eały skład modystki, wstążki» P 
kapelusze. łłft>-

Na podłodze batalion bucltó^'» I 
tofelków, trzewiczków, a wezędzj0 
ruzrzucsnych było pełno koWecycu 
blazgów, w których czuło się wy*?' ' 
perwersyę gustu kobiecego. (d. c. b )
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dziki tanieo świętego Wita z całym 
bezwstydem i cynizmem, a kupcy zapo­
wiadają jeszcze dalszy je] ciąg.

Zarobki mas pracujących eą dziś 
te same, jakie były w listopadzie roku 
ubiegłego, w wielu zaś zawodach obni* 
Łono nawet o 10 procent.

Jal£ Już donosiliśmy, wybuchł w 
Poznaniu strajk drukarzy. Stanęły 
wszystkie drukarnie, z wyjątkiem dru­
karni Zjednoozenia Zaw. Polskiego, w 
której drukuje się „Prawda“. Wszy­
stkie inne mieszczańskie, chadeckie i 
endeckie, któryoh właściciele zainsceni- 
zowali lokaut praoowników drukarskich, 
stanęły w błogim spokoju.
, £>Bia 7 go lutego r. b. Związek Za­
kładów Graficznych (pracodawców) za­
ć m i ł  Związek pracowników drukar­
skich © utworzeniu „komisji trzech“, 
kUra miała w zawodzie drukarskim za­
stąpić dawuiojszą komisję pracy i płacy, 
«a  zebraniu toj komisji dnia 21 lutego 
Wi leśli zastępcy pracobiorców o rewizję 
stosunku zarobków do cen na najnie- 
sbędmejszo towary, na co przeoiwna 
strona odpowiedziało, iż... otrzymała 
ty‘k° mandat pertraktowania na temat 
obniżania zarobków, a co do podwyżki 
nit> jest ona kompetentna (II!). Na taki 
cynizm i szyderstw» otrzynfali odpo­
wiedź, iż dolegaoi pracobiorców, prze­
ciwnie uie mają mandatu na obniżenie, 
lecz podwyższenie płac. Niekompeten­
tna komisja trzech zakończyła na tem 
swą misję, a w odpowiedzi na wniosek
0 wszczęcie pertraktacyj, pracodawcy 
wypowiedzieli praoę wszystkim druka­
rkom poznańskim w sobotę, dnia 25-go

Jest to niebywały fakt w dzie­
jach drukarstwa poznańskiego i bodaj 
P° raz pierwszy wydawcy tutejsi wy- 
■<ąpili z tak ohydną antispołeozną, fftitl- 
Diirodową bronią, jaką Jost lokaut.

Wobec ogłoszenia lokautu zwrócili 
•>Q pracobiorcy dn Związku Zakładów 
Graficznych o  cofnięcie lokautu i prsy- 
•tąpionie do pertraktacyj o dodatek 
drożyżniany, zalejrający jeszczo od paż 
dz'ernika roku zes'łogo, a należacy się 
»eriłupr orzoozenia ś. p. Komisji Pracy
1 Płacy, w wysokości 21 procent.

Lecz cóż się d/iejo? Zwlązok pra­
codawców odpowiada lakonicznie, krótłfo 
I węzłowato, iż „komisja trzech już ule 
Istniej»*. Na takio dictum ogólna ze? 
brmie drukarzy uchwaliło stawić praoo- 
dawc-tn naKtopuj^ce ultimatum: natych­
miastowo cofnięcie wypowiedzenia pra­
cy i ,5  proc. podwyżki od l go inarca. 
Termin odpowiedzi wyznaozono na 
C7WHrt**k, dnia 3 go marca i i  godi. 
przed południom.

Dodać należy, \ i  .ceny na artyimły 
spożywcze u nas nie różnią się wielo 
®d i-tmejących w Królestwie i Mąio- 
polsre, a zarobki tamtejsze są wyższe.

Nasza ludowo-narodowo-chrześci­
jan ka prasa nio uważała za stosowna 
"yp-łnić tak pr'oi=tcero ludowego, nj»o- 
doweuo i chrześcijańskiego swego obo­
wiązku, cofnąć lokaut i oddać każdemu 
CO się należy. rw»

Strajk ten niech otworzy Jednak 
wozystklm oczy, uwłaszcza tym, którfy 
dali się ubałamucić chadeckim nagania­
czom. Lokautem i sprowokowaniem 
grajku kieruje trust Związków Praco­
dawców różnych zawodów. Dziś przy­
szli na stół operacyjny drukarze, jutro 

samo stanie się z metalowcami, po- 
iVtrze z Innymi robotnikami l tak dniej. 
1 (j. ce dziś się dzieje w Poznaniu, jest 
tyiko przygrywką do zamachu na cnły 
lud pracujący, jost wymuszeniem daul- 
Dy z krwi tych, którym prócz dziesięciu 
palcy nio nie pozostało. ^

Sprawy robotnicze.
O d c z y t  p o s ł a  W a s z k i e w i c z a

W sobotę dn. 11 bm. o godz. 6 
Wiecz. w  sali Pol. Zw. Zaw. (Głó­
wna 31) poseł L. W aszkiewicz w y­
głosi odczyt na temat: „Powstanie
* rozwój ruehu zawodowego*.

O u m o w ę  z b i o r o w ą  t>c I-
n i c i w i e ,

c W Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej, między przedstawicielami zw. 
’ ąwodowycli i przedstawicielami właści­
cieli ziemskich przy udziale przedstawi­
a l i  m inisterstwa/ wznowione zostały 
Układy w sprawie umowy zbiorowej w
fołóltftwie.

i t Układy te ciągną się z przerwami 
i|z °u> kilk.u tygodni i idą bardzo opor­

om  -. l^ściciołe ziemsoy nio mogą po- 
j?oqaić 6i<$ 7. myślą, że sprawy robotiłi- 
“ (>vv rolnych muszą załatwić za po*re- 

* « iuóro uie pozwalają

na straszny wyzysk, Jaki zwykle stosują 
obszarnicy dó swych robotników.

Obecnie, wobec wzmożonej reakcji, 
tembardzej robią wszelkie utrudnienia 
w zawarciu umowy możliwie korzystnej 
dla pracowników rolnyoh.

To też przedstawiciele związków 
zawodowych maja nader trudne zadanie 
przy obecnych układach.

Z ramienia Pol. Zw. Zaw. Robotni­
ków Rolnych, bierze w układach udział 
kol. W. Zasina.

Ż yw ien ie b ezro b o tn y ch  
w W arszaw ie«

M inlste rjum  « racy  i op iek i sp o łecz­
n e j zw ró ciło  się do  M ag is tra tu  W ar­
szaw y  w  sp raw ie  zo rg an izo w an ia  ak c ji 
żyw ien ia  b e z ro b o tn y c h  w ta n ic h  k u ch ­
n iach  I udzielenia n a  ta n  c« l subw encji 
w w ysokości po łow y k o sz tó w  p o n o szo ­
nych p rzez  M ag is tra t.

0  istocie miłości.
Odozyt prof. dr. Leona Petrażyckiego.

Zaznaczywszy na samym wstępie, 
że nie erotyzm Jest przedmiotem powyż­
szego odczytu, przeszedł odrazu prof. 
Petrażycki do omówienia w ogólnych za­

rysach podstaw nowoczesnej psyohologji, 
w której szukać należy wyjaśnienia — 
miłości.

W psyohologji nowoczesnej rozróż­
niają teoretycznie 3 lclasy, do których 
zaliczane bywają zjawiska psychiczne:!) 
poznanie, 2) uczucie i 9) wola. Na poz­
nanie składają się czucia zewnętrzne, jak 
dotyk, smak i t. d., oraz wewnętrzne — 
organiczne. Skojarzeniami pewnych czuć 
mniej lub więcej skomplikowanemi są: 
wyobrażenia.

W klasie uczuć rozróżniamy takie, 
które wywołują przyjemność i odwrotne, 
powodujące przykrość. Pozatem zalicza­
no tu by wają silne wstrząsy, t. zw. emo­
cji, jak: strach, gniew ect.

W życiu potoeznem wszelkie mgli­
ste i bliżej się określić nie dające zja­
wiska psychiczne określane bywają, Jako 
uczucia;Knauka nie może Jednak” przy­
wiązywać wagi do słów, zmuszona badać 
istotę rzeczy.

Dlatego pomimo licznych teoryj psy­
chologicznych. drfinjującyoh miłotó. jak© 
połączetue wyobrażenia osoby ukochanej 
z uczuciem przyjemnom, czy skłonnością 
skpmbjnowaną i  wyobrażeniem --prof, 
Petrażycki silnemi argumentami obaj* 
powyższe błędy psychologii, twierdząc 
paradoksalnie, iż miłość nie je s t uczu­
ciom.

Gdyby miłość była połączeniem u- 
czuć przyjemnych z w yobraziłem  osób 
ukochanych, to we śnie np., gdy titraca- 
my stan świadomości, a także przy 

.pracy, pod wmieniem jakichś wydarzeń
1 t. d. — zdradzalibyśmy nasze objekty; 
ci zaś z pośrod nas, którzy posiadają 
osoby, bliskie np. w Sowdtpji, nie mogą 
myśleć o nicn bez uczucia przykrości, 
obawy o los ich i t. d., co w-g omawia­
nej teorji miłości byłoby-już — nienawi­
ścią. '(W yobrażenie osoby ukochanej po­
łączone 7. uczuciem przykrem).

Pozostawiając rozw ijanie  proble­
matu miłości tymczasem na uboczu, prze­
szedł prof. Petrażycki do omówienia trze­
ciej klasy psychologicznej — woli i w 

. konkluzji, doszeffnio wniosku, iż pobud­
kami Jej są zwykło uczucia połączone z 
wyobrażeniami, co zarówno przez psy- 
chologję, jak etykę nowoczesną bywa o- 
kreślane mianem hedonizmu. Zbytecz- 
nem byłoby zastrzeganie, iż jest to po­
gląd nowoczesnych psychologów, który 
prof. P., podobnie jak  podział i podstawy 
psyohologji, referował tylko w cgólnych. 
zarysach.

Jak zawsze silny i n&wskroś orygi­
nalny indywidualizm prof. Petrażyckiego 
rzuca pewne oświetlenie krytyczne, bądź 
w dygresjach? skrzących się paradoksem, 
czy słonecznym życiowym dowcipem, 
bądź wr szeregu — na podstaw acfc po­
ważnych badan naukowych opartych — 
uwag krytycznych.

Zdaniem prof. Petrażyckiego i in» 
nych uczonych, jak np. psycholog Wundt 
chaos panujący w psychoiogji nowocze­
snej wskazuje na to, iż nie można jej 
jeszcze traktować jako usystematyzowa­
nej nauki, ani opierać się z bezwzględ­
nym zaufaniem na nieustalonych, -nader 
często błęduyoh teorjach psychologicz- 

•nych.
W związku z wyjaśnieniem klasy 

uczuć w pierwszej części odczytu, wspom­
niał prof. Petrażycki o teorji Jamesa i 
Langego, która, stara się dowieść na kla­
sycznym przykładzie człowieka spotyka­
jącego w lesit; niedźwiedzia, iż objawy 
takie, jak  drżenie członków ciała, « y  i

t. d. wywołane są bezpośrednio, odru­
chowo wprost a nie na skutek strachu, 
czy innej emocji. I tak człowiek, który 
otrzymał złą wiadomość, plącze i wyrywa 
sobie włosy z głowy nie dlatego, że 
rozpacza, a właśnie rozpacza dlatego, że 
płacze.

W dalszej krytyce psyohologji współ­
czesnej uwzględnił'prof. P. najliczniejsze 
teorjo głodu. Nie analizując ich poszcze­
gólnie zaznaozymy tylko, iż prof. Petra­
życki posiada swój osobistv punkt wi­
dzenia na tę sprawy w związku z pro­
ponowaną przezeń 4 klasą w klasyfikacji 
psychologicznej i własnym podziałem 
zjawisk psychicznych.

W krótkości podział ten przedsta­
wia się następująco: 1) Dwustronne zja­
wiska doznawczo-popędowe, np. głód, mi- 
łoić, 2) Jednostronne z poddziałami na 
aktywne — wola i pasywne: uczucie 1 po­
znanie. Wyjaśnieniu istoty miłości na 
podstawie zjawisk doznawczo-popędo- 
wych (poznanie, uczucie) zamierza nrof. 
Petrażycki poświęcić następną prelekcję 
w dn. 12  b . m . S .

m a n

K a l e n d a r z y k .
Dziś Wincentego 
Jutro Franciszki
Wschód s ło ń c a , 7 óu 14
Zachód „ G m. 22
Wschód księiyca fi m. 06 
Zachód * 4 m. io

— G e n . S z e p ty c k i w L o d z i . W dniu 
12 b. mv przybywa dę .naszego miasta na 
TUspekcję wojskową gon. broni Szeptycki.

— , Z j a z d  S ta ro s tó w . W  d n . 15 b « ę . 
o d b e d t l e  się w  sali o b r a d  w o j e w ó d z t w a  
ł ó d z k i e g o , '  z j a z d  S t a r o s t ó w  t u t e j t t e g o  
województwa. (bip

— 0 rezultaty daniny. Miri!ster3two 
»r.arbu poleciło wszystkim kasom skar­
bowym przedstawić do dn. 10 marca 
dene o sumie daniny, wynrerionej do 
dn. 0 marca i aumy, która wpłynęła do 
tego dnia we wszystkich kasach pań* 
atwowirli iinawriHHftiiiuH Mr iT~i i rriistr-T

— Tania kuchnia dla inteligencji. Wy­
dział Opieki Społecznej Magistratu otwie­
ra tanią kuchnię dla niezamożnej inteli­
gencji. Wydiwane be.dtj obiady (z 2 dań) 
z produktów amerykańskich, ofiarowa­
nych'przez Amerykański Wydział Ratun­
kowy. Dzienuy posiłek wynosić będzie 
średnio 280 grainćw następujących pro­
duktów. mąki, fasoli, ryżu, mleka skon­
densowanego; cukru, ’ kakao, tłuszczu i 
ryby konserwowej. Pierwszeństwo w o- 
trz.y mywani u obiad ów mają ropatrjanci 
z Kósji.

Zgłoszenia na obiady przyjmuje Wy­
dział upieki Społecznej (ul. Moniuszki 10) 
który zasługującym na korzystanie z obia­
dów (po sprawdzeniu stanu materjalnego) 
wydawać będzie odpowiednie -legitymacje 
obiadowe.

— Z a t a r g  Techników z Magistratem. — 
Ostatnie ogólne zebranie^Związku Zawo­
dowego Techników Polskich w Łodzi po­
stanowiło odwołać wszystkich inżynierów 
i techników wydziału budownictwa przy 
Magistracie m. Łodzi, z powodu niedo­
trzymania umowy, zawartej pomiędzy 
Magistratem a Zw. Zaw. Techników Pol­
skich.

W związku z powyższem wczoraj 
w południe odbyła się *w Magistracie 
konferencja. Z ramienia techników obec­
ni byli pp. inź. Gross 1 inż. Dyljon.

Po dłuższych debatach zebrani do­
szli do porozumienia i zatarg został za­
łagodzony. Dziś technicy przystępują z 
powrotem do pracy.

— T e le fo n  na Ś lą s k . Wobec spo­
dziewanego bliskiego przekazania Polsce 
przynależnej części Górnego Śląska, mi­
nisterstwo poczt i telegrafów przystąpiło 
do budowy telefonicznych linij, łączących 
Górny Ś l ą s k  z Warszawą, Krakowem, 
Sosnowcem i Częstochową. Będzie spe­
cjalna Uni^ t a k ż e  dla połączenia War­
szawy z Katowicami.

— 0 tram waje miejskie. W  ty m  ty ­
godniu odbędzie się konferencja z udsia- 
Fem przedstawicieli frak c ji radzieckiej, 
na której rozpatrywana będzio  sprawa 
tramwaji miejskich. bip

— Podziękowanie. Hufiec Łódzki Zw. 
Harcerstwa iPolskiogo składa wszystkim 
gospodyniom i gospodarzom, którzy wzięli 
łaskawy ud&lał w organizowaniu zabawy 
harcerskiej w dniu 26 lutego r. b. w eau 
ŁTSG. serdeczne podziękowanie, a zwła­
szcza W. P. Inspektorowi Wróblewskie­

mu za niezwykle wydatną i życzliwą po- 
moo, która umożliwiła zebranie reszty 
funduszu na ufundowanie sztandaru h a r ­
cerskiego.

Teatr. l a n z y H a T i z m k a .

T ea tr Miejski, C sg le ln la n s  ba, “i

Dziś T e a tr  d a je  d la  Z rzesze li ro b  
i in te i.  „Z em st«"  kom . Al. h r. F red ry .

W c z w a rte k  p re m ie ra  —  k ap ita ln a  
a m e ry k a ń sk a  kom . „ P o ta s z  i P e rlm u tte r*  
M o n teg o  G la s s 's . P ie rw sz o rz ę d n a  ob» 
sa d a , now e d e k o rac je  ! k o stju m y  p r o ­
je k tu  A. P ronaszk i.

„ P o ta sz  i P e rlm u tte r*  — cieszy ł sie  
n a  w szystk ich  eu ro p e jsk ic h  scen ach  
w p ro s t n ieb y w ałem  p ow odzen iem . N ad ­
zw yczajny  p o p y t n a  b ile ty  ćw iadczy  o  
n łezw ykłem  za in te re so w a n iu  s ię  tą  nad  
w y raz  c iek a w ą  k om ed ją .

W ystępy o p e re tki kra ko w skie j.
P rz e d s ta w ie n ia  ze sp o łu  k rak o w sk ie ­

go  (w  te a t r z e  .S c a la “), k tó ry  p rz c d łu iy f  
sw ą g o śc in ę  w Łodzi o  tydzień , c ieszą  
się  s ta le  n ie s łab n ą cem  pow odzen iem . 
W ystaw ione o s ta tn io  o p e re tk i „D ziew czę 
z H o lan d ji" , .K siężn iczk a  L x - t r o t t a “, 
„G ri-G ri*-— zapełn iły  szcze ln ie  w idow nię. 
R zęs is te  o k lask i zb ie ra ją  pp. K am ińska, 
S zym ulska , C zsrn ich ó w n a, o ra z  pp. W e­
so łow sk i, W oliński, P ila rsk i i inni. N a 
o s te tn ie  w y stęp y  r e p e r tu a r  zapow iada, 
jak o  p re m ie rę , św ie tn ą  o p e re tk ą  k o m ­
p o zy to ra  „W eso łej W cówkl*, L e h a ra , pt. 
afiia ly  m azu r" .

O d ło że n ia  w ystępów  laicy K isselhau ssa.
Z pow o d u  n ag łe j n iedyspozycji Luc> 

K iese lh a u sen  za p o w ied z ian e  n a  d z if i 
p ią te k  w y stęp y  te j zn a k o m ite j a r ty s tk i 
p rz e ło ż o n e  zo s ta ły  n a  c z w arte k  dn. 23
i so b o tę  dn. 25 m arca . Bilety n ab y te  
n a  d. 6 bm . zach o w u ją  sw o ją  w a rto ść  
n a  d. 23 bm., za ś  b ile ty  n ab y te  n a  dń.
10 bm . WAżne są  n a  d. 25 bm .

K o n c e rt Z y g m u n ta  Fe u e rm a n a .
Jutro o godz. 6 wiecz. w sali Fil­

harmonii' wystąpi po raz ostatni św iet­
ny skrzypek Zygmunt Feuerman, który 
na pro-.ram wybrał najpiękniejsze utwory 
Bacha, Czajkowskiego, Sarusatego i in. 
Jak było do przewidzenia or,cert Feuor- 
mana, KiSry swym pierwszym występem 
wprost’ oczarował słuchaczy, wywołał 
w mieście nassem ogromne zainteresoj 
wanic i niezawodnie zapełni salę Fit- 
harmonji do ostatniego miejsca. Przy 
fortepianie zasadzie, dyr. Teodor Ryder. 
Bilety w i.asie Fillisrmonji,

Z życia organizacji ii P R
Z e b r a ń  e  d y s k u s y j n e ,

'W  poniedziałek w lokalu redakcji 
„Pracy“ odbyło się kolejne zebranie dy­
skusyjne Koła inteligencji. Pos. dr. Fich- 
na w rzeczowo opracowanym i interesu­
jącym referacie zaznajomił licznie zebra­
nych z zasadami opracowywanej w ko­
misji konstytucyjnej nowej ordynacji wy­
borczej do Sejmu, ujawniając ciekawe 
szczegóły stosowanej przez t. zw. więk 
sze stronnictwa arytmetyki i geometrj 
wyborczej. Po referacie wywiązała su* 
ożywiona dyskusja, podczas której wy­
czerpujących wyjaśnień udzielał-relerent.
P o sied zen ie  Zsrsssdw NPR.

W piątek, dn. 10 marca o g. 7 w 
w klubie (Piotrkowska 91) odbędzie si>r 
posiedzenie Zarządu Łódzkiego Nmou 
Partji Rob. Obecność członków ustępu­
jącego Zarządu, nowoobranego Zarządu, 
dzielnicowych oraz delegatów kół ko­
nieczna. Sprawy ważno.

K oło P ra c . M iejsca NPft.
W czw artek , dn , 9  bm ., o  godz. 7 

w iecz. w Klubie (P io trk o w sk a  91) o d ­
b ęd z ie  się z e b ra n ie  Z a rząd u  K oła w raz 
z d e leg a tam i. S p raw y  w ażne.

D zieln iea  Z ielona.
Dziś o godz. 7 wlecz, w lo k a lu  

NPR. (ul. Piotrkowska M  01) odbędzi* 
się zebranie zarządu i dziesiętników' 
dzielnicy Zielonej.

O zieln ioa Górna.
Dnia 12 b.m. > godz. 3.30 po poi. 

w KluSie NPR. przy ul. Kąluei 2 odbę­
dzie się roozne walne zgromadzenie.

'Zebranie w Retklai.
Dnia 1 2  b. m. o godz. 2  P- P- odbę­

dzie się Ogólne Żebranie N1R dz. Rct- 
kinia, a udziałem posia na Bejm, i°m -

w  dom u P. P looka (Z agrodnik
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OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE.

Mftłtfl* Pr*el wiski, sz e rz y  s!q J oJ s ław y  echo...
t f l U l l U ,  ę h o ć  u ro d zo n a  pod u bogą  6 tr*ecbq ,

N ajpiękniejszy film  św iata  I

ADY HAMILTON“
Plrzez c z a r  p ięk n o śc i i kob lcoy  sp ry t, 
Z n iz in y  nędzy  w d a rta  s ię  na  sz c z y t, 
OlAnlła g en iu sz  s ła w n c g tr  m a la rza , 
S p ę ta ła  se rce  s t r a te g a —m ocarza!

W ielk i m o n u m en ta ln y  d ra m a t w 2 s e r ja c h  i 12 ak ta c h , 
I lu s t r u ją c y  p rs y g o d y  n itjp lę k . k o b ie ty  XVIII w ieku.

ü 3 5

W  r o l i  g łów nej przo 
c u d n a  gw iazda okranu  
o s ta tn ie j  doby  — — L i a n e  H a id

Utwory 'nwzyoano śolślo dostosowane i •-•j.ykonaue przez orkie3tr<} symfoniczną pod kierunkiem p. M. CHWATA. 
Z powodu szalonyoh bysztów ceny m iejsc od godz. 6-ej nieco podniesione.

Kino

ï

Od wtorku dn. 7 do niedzieli dn. 12 marca -włącznie.

ul. Przejazd 34
®ees®see®ee

Pocałunek Pasterza

B i m o

u!. Sienkiewicza Jfc 40.

Dziś i dni następnych!

„ Z a  K u l i s a m i  K s i ą ż ę c e g o  D w o r u “
Potężny dramat z żyoia arystokracji dworskiej w  G aktach.

W roli głównej występuje ulubię- I p r \ A  M O W A  
nica Publiczności, słynna i urocza l—l —LJ r \  W  r \ .
Początek o godz. 5-oj, w soboty, niedzielą i święta o godz. ii-ej po poi.

Dacii

W ’̂n'e P °H arnem Konstantynowska 16
W ielkie Niebywałe P rzedstaw ien ia

Program  p rzed staw ień  z  12-u Atrakcyjnych numerów« Turniej Walk Francuskich*
UWAGA: W sobotę i niedzielę po 2 przedstawienia. —  —  —  —  —  Poozątek dziennego— o godz. 4-ej.

artystyczne m isterjum  w G wielkich 
częściach

x  Bruno Dekarbi
w 4 głównych rolach.

Prześliczne widoki wshodnie, cudowna natura, bogata dekoracja, doskonała gra, nadzwycz. treść dopełniają całości potejżn. obrazu.
Program trwa Q godziny.

Ze względu na długość obrazu i uniknięcie natłoku w dnie świąteczne, Dyrekcja uprasza 8z. Publiczność o przybywanie w mlarfl 
inofcno&n na s«an«y w dnie powszednia punktualnie o godz. 0 po poł., w niedzielę i święta o godz. 2 po poł.

C sn y  m i e j s c  n is k i« ,  W dnie powszedni» specjalna zniżka.

-Äc

Teatr

S C A L A
Cegielniana 18.

O statnie w y stęp y  KRAKOWSKIEJ OPERETKI „NOWOŚCI“.
środa 8 i czwartak 0 b. m, 

po r a z  o e ia tn i

Dziew czę z  HoSandji
Piątek 10, sobota 11, niedz. 12 po poł., niedz. 12 wieoz. 

Premjera! Sensacja! Najnowsza operet.

BIAŁY MAZUR -
e p e c . d a k o r a o j e  i k o s i j u m y .

W dniu 12 b. m. <w niedzielę) o godz. 11 rano 
odbędzie się

Walne Zebranie
( cif. T-wa „Lokator“ w  sali 8. H d e j ,  Pomorska L. 19

Porządek dzienny!
]) Sprawozdanie za czas ubiegły,
2) Odczytanie i przyjęcie now ego Statutu,
3) Wybór Zarządu i Komis. Rew.
4) Wolne wnioski (w inny byó złożone 

do dn. 9 b. m. w  lokalu T-wa .Lokator*, 
Andrzeja 11 w  godz. urzędowych-od  
10— 2 po poi.).

Wstęp tylko dla członków.
Jako legitym aoja służy kw it za opłaoo- 

ną składkę.

Dr. med. BRAUN
Specjalista

Chorób wenerycznych, skór­
nych, moczopłciowych.

Przyjm. 10—i. a—8, panie *—5
Południowa 23.

D « k ló i<  fB e d y o .

Eug, Zeiigsonowa
przyjm. ul. 6 Sierpnia J& I

(B enedyk ta ) od 10—3.

Chor. kobiece, skórne i we- 
nerycz. (kobiety). Usuwa­
nie włosów z twarzy elek­

trolizą.
Pijs Doberman raHaaggBasgBBa

9
C
HV

Żądajcie wszędzie 
ko nui!ep>za ^

P I S I E  do O B N I l
_ „ K O C O A L i r

(t jr*. od r .  19091 
W y tw ó r n i«  C h e m ic z n a

P. K ow alsk i, Ł ó d i,  
P o m o r s k a  (¿»dnia) 4 .

z a g i n a ł
«O strzega  się  prznd k upnem . 
O dprow adzili C eg le im an a  M 18 

TEA TR 8 CA.LA
e a  w ynagrodzen iem .

r u t l e r  Cmii zagubił kartę bezter- 
”  m ir owego urlopu, w ydaną w 
•w P. ic  U. _____________r.94—J

Gr czyk WLidysiaw zagubił 
ksi ą ioczkę  odroczenia, wyda* 

rt\ w P. K. U . 606—1

M‘»mińskiemu Śzymonowi skra* 
dzloao  dowód osobisty  kole* 

Jowy, w yJany w Łodzi. 611—3

PFacownia obuwia
A dam a W alasa, Rzgowska Nk IB, 
poleca obuw ie: męskie, damski»* 
przyjm uj obstaluoki. Ceny przy- 
rtępne. 873—20

Potrzebne uczenice

i 
Z
“ Ogłoszenia d cbne. 

A. A. A. Kupuję
a j ,  fu t ra ,  ga rd e ro b ą , b ie liicę  m a­
s z y n y  d o  s z y c ia . P ła cę  m lw y ź s z e  
c e n y , Ł a is i k ,  B e o * d y k U  Ł3, m , 13
M f t « .  2d— 563

oy. garderoby, futra, m aszyny do 
•życia. Płaeą nailepiej. Wajn- 
rajcii, P enedyk ta  hft 19. 352—20
"Dogołębskt W ładysław  zagubił 

kartę zwolnienia, wydaną z
29j», “  "  *K a łU zu .

z
696—3

do szycia . L ipow a Na 25, O. H* 
g ius.

Przybląkal się pies
w ilc /e j rasy, z b iałą szyj«. OR°» 
d łu g t Jes t do odebrani«, n u k *  A 
u  T yszeńko. 591—2Do szycia bielizny 1 1 ■. —

wojskowej p*tr»«bne są szwaczki P f Z J  b l i ^ K a l  S i Q  p i e Swojskowej po tr»ebne są  szwaczki 
K o n u i»  mk. aO.— 
Kalesony .  20 — 

P io trkow ska 104», T*wo O chrony 
Kobiet._______________________ _

biały, żółte łaty , rasy h ir t. Pr»* 
wy właściolel mo*e odebrać *• 
zw rotem  kosztów. Piotrkow*k» 
.H 28, zak łsd  stolarski.

- " '’’ I
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